
L O T E R J A 

R. G . O . 
Zarząd: 

Warszawa, Kredytowa 4. 
W i e l k a T u / y g r a n a 

400,000 marek 
Ciągnienie V-ej kiesy 29 li-
stop. do 21 grud. wł. 1918 r. 

POLSKA L O K R J A KLASOWA 
na Inwal idów Wojennytli 

Warszawa, Trębacka 2. 

Ciągnienie I-ej klasy 28 i 30 
grudnia 1918 r. 

Cena losu 28 mk. 

Losy wszędzie do nabycia. 

PROGRAM 

Teatru Polskiego 

L. W R Ó B E L 
Krakowskie Przedmieście ilg 2!i. 

POLECA: 
Wina węgierskie. Francus­

kie, Vermouth i t. p. 
Koniaki, Likiery i Miody. 
Herbatę , Kawę, „Złota 
Jawa" oraz Żołędziową 
własnej palarni zatwier­
dzoną przez UrządZdrowia. 

C E N y U M I A R K O W A N E . 

R E S T A U R A C J A 
HOTELU RZYMSKIEGO 

po g run townem o d n o w i e n i u i pod 
nowym zarządem wydaje w y k w i n ­
tne obiady i kolacje a la carte. 
W i n a p i e r w s z o r z ę d n y c h marek. 

Salon) do przyjęć towarzyskich. 
Właśc i c i e l Z . D m o w s k i . 



M E N T O L O W E o^^^^™ 
przy ka ta ra lnym zaf legmien iu k r tan i , chrypce , b ó l a c h g a r d ł a 

i p r ze iwko pa len iu , 

p o l e c a : A P T E K A E. G E S S N E R A 
w Warszawie, Jerozolimska M Q 25. 

R E S T A U R A C J A - K A W I A R N I A 

„ C R I S T A L ' 

Jerozolimska 69. róg Brackiej. 

Z A K Ł A D PIERWSZOf iZĘDNY — K O N C E R T . 
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Z I E M I A Ń S K A 
A L B R E C H T i SKĘPSKI. 

MAZOWIECKA 12. 

POLSKI 
pod dyrekcją D-ra ARNOLDA SZYFANA 

W Y Z W Ó L E N I E 
Dramat w 3-ch aktach Sjjanisława Wyspiańskiego. 

K o n r a d 
G e n j u s z 
Hes t j a 
E r y n j a 1- s z a 

2- ga 
3- c i a 
4- ta 
5- ta 
6- ta 

J u l j u s z O s t e r w a 1* jRęJbotn ik 1-szy 
J e r z y L e s z c z y ń s k i 2-gi 
B r o n i s ł a w a K o y a ł ł o w i c z , 3-cl 
S te fan ja G ó r s k a 4-ty 
J a n i n a M y n c ł i n g e r o w a i R ę d a k t o r 
T e o d o z j a B o g d a ń s k a 
J a d w i g a D a n i ł ł o w i c z ó w n a ^ K a r m a z y n 
W a c ł a w a O r s z ó w n a 
A l d o n a H e r b u r t ó w n a 

M a s k i : A . B o g u s i ń s k i , 
J . G u t t n e r , S. L o c h m 
s z y ń s k i , J . P o r e m b a , 

s z e w s k i , 

J . B i e l i c z , J . B u k o w s k i , T. C h m i e l e w s k i , 
an, W. N e u b e l t , J . N o w a c k i , M . P i e t r u -

S t . R a t o w s k i , M . S z p a k i e w i c z , F . Zby-
J . Z i e l i ń s k i , A . W ę g i e r k o . 

M u z a 
R e ż y s e r 
S t a r y a k t o r 
A k t o r 1-szy 
A k t o r 2-gi 
I n sp ic j en t 
R e k w i z y t o r 

S e w e r y n a B r o n i s z ó w n a 
S t e f a n J a r a c z 
J ó z e f Z i e l i ń s k i 
J a n G u t t n e r 
S t e f an L o c h m a n 
K a r o l Z a w r o c k i 
J ó z e f K i e d r z y ń s k I 

F e l i k s Z b y s z e w s k i 
J ó z e f P o r e m b a 
T a d e u s z C h m i e l e w s k i 
J ó z e f D a n i e l 
S t a n i s ł a w B r y l i ń s k i 

. i H o t y s z 
jPrezes 
' P r z o d o w n i k 
i K a z n o d z l e j a 
P r y m a s 
M ó w c a 
lOjcIec 
jSyn 
.Har f i a rka 
W r ó ż k a 
S t a r z e c 
iCórka 1-sza 
' C ó r k a 2-ga 

A l e k s a n d e r Z e l w e r o w i c z 
J ó z e f Z i e l i ń s k i 
W ł a d y s ł a w N e u b e l t 
J a n u s z N o w a c k i 
K a r c i B o r o w s k i 
G u s t a w B u s z y ń s k i 
A l e k s a n d e r W ę g i e r k o 
A l e k s a n d e r B o g u s i ń s k i 
M i e c z y s ł a w S z p a k i e w i c z 
M a r j a M a j d r o w i c z ó w n a 
W a n d a O s t e r w i c z ó w n a 
W a c ł a w N o w a k o w s k i 
M a r j a B r y d z i ń s k a 
H a l i n a K a c i c k a 

s i ę na s cen i e T e a t r u K r a k o w s k i e g o . 

B r a k m a t e r j a l ó w i n i e p o m i e r n y wz ros t i c h c e n z m u s z a 
k a ż d e g o do o s z c z ę d n o ś c i , p r z e t o f i rma 

J Ó Z E F S K W A R A 
M a r s z a ł k o w s k a , Nr . 1 2 2 , (l-sze piętro front). 
p r z y j m u j e w s z e l k i e p r z e r ó b k i w z a k r e s k r a w i e c t w a w c h o ­

d z ą c e . D z i a ł y : mesłct. darnski I 

TOW. Akc. ER. KAI 

E l e k t o j 

Wody minerali 

l lŃSKI w Warszawie. 
| n a 3 5 . 

ralne I sztuczne. 
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C u k i e r n i a K. Słupskiego 
Marszałkowska 115, róg Złotej 

poleca znane ze swej dobroci wyroby cukiernicze 



D 
M A G A Z Y N i FABlłS^KA 

W y r o ó ó w j o m i e r s k k l i , 
P l a c T e a t r a l n y 7 . 

F I R M A E G Z . od 1875 r. 

PracowDia Uliiorów Muskitli 
= A N T O N I E G O = 

Z A J K O W S K I E G O 
Warszawa, Nieca ła Nr. 12. 

D i u g o i e t n i k ro jczy p i e r w s z o r z ę ­
d n y c h f i r m o d z n a c z a s i ę p i ę ­
k n y m w y s t u d j o w a n y m k r o j e m , 
j ak r ó w n i e ż c e n a m i z a c h ę c a ­
j ą c o - p r z y s t ę p n e m l . p r z y j m u j e 
w s z y s t k i e r obo ty w z a k r e s k r a ­

wiec twa w c h o d z ą c e . 

Wykończenie wytworne, punktualne. 

J A N N I A T U I Z E W S K I 
C h m i e l n a 3 3 . 

Fabiykii t i y k o t a ż y 
Filja: Manzałkowska U. 

Pierwszorzędna Prar. Obiorów Męskich 

HERMRN E ^ = 

LIPSZYC 
WIERZBOWA 5, plac TEATRALNY 

(vis, a vis Teatru Rozmaitośc i ) . 

Poleca ostatnie nowości 

Robota w y k w i n l n a - [ e n y umiarkowane. 

Gracjan BRZEZIŃSKI i S y n 
Ś-to K r z y s k a Jfs 15, wprost Włodzimierskiej. 

= W Y R O B Y S K Ó R Z A N E 
KUFRy, WALIZy. NESKSERy, GALANTERJA SKÓRZANA, TEKI. TREPy DREWNIANF, 
PANTOFLE DO GIMNASTyKI, ARTyKUty SPORTOWE, GUZIKI SKÓRZANE, 
o o o o PRZiBORy 00 GOLENIA I T. P. WyROBy WŁASNE. o o o o 

P R Z Y J i y i U J E O B S T A L U N K I i R E P A R A C J E . 

j. RonczyńsKi 
M a r s z a ł k o w s k a JVś 1 4 5 . 

FirmT^^z^eaer Poleca wykwintną biżuterję w dużym wyborze. 

RESTAURACJA PRZY HANDLU WIN 

E D W A R D Ż E L E C H O W S K I 
(Dawniej EDMUND LANGNER) —NOWO-SENATORSKAJfs 10. 

Drukarnia Teatralna F. Syrewicza i S-ki, S e n a . o r s k a " ! ^ 

T E A T R 
Wydawnictwo Teatru Polskiego w Warszawie 

P O D K I E R U N K I E M 

D.C A Y F M AiiR, 

TRE Ś Ć: 
Zgoda! a Bóg wtedy rękę poda! 
informacje sceniczne z dramatu „Wyzwolenie" 
„Wyzwolenie" S t a n i s ł a w a Wyspiańskiego 
Głosy w sprawie b. teatrów rządowych: 
Polip a głowa w teatrze 
W sprawie teatru narodowego 
Teatr a kinematograf 
Z za kulis Teatru Polskiego 

S t a n i s ł a w W y s p i a ń s k i 
S t a n i s ł a w W y s p i a ń s k i 
fldam Z a g ó r s k i 

C e z a r y J e i i e n t a 
J a n L e c h o ń 
K a r c i I r z y k o w s k i 

ZGODA! 

A BÓG WTEDY RĘKĘ PODA! 
Wielką zaiste dla nas szkodą i stratą jest, że nie przedsta­

wił nam F R E D R O w dramacie swoim ZEMSTA, dramacie tak umi­
łowanym przez nas, Jak też wyglądałą ta Z G O D A , która rękę Cze-
śnika i Rejenta złączyła, ta zgoda, której błyskawicowa myśl ro­
zeszła się po całym kraju i w sercach wszystkich miała już pozo­
stać. 

Nie na to bowiem pisał Fredro Zemstę, aby Mościpanowie 
i Jejmoście miały się zabawić i czynu ujawnionego rychle zapom­
nieć, ale na to, aby sercami przyjąwszy dar słowa, urastali ku te­
mu uczuciu myślą. 

Skoro to i takie jest słowo ostatnie dramatu Fredry, to to 
i miało znaczyć, że w słowie tem R O Z K A Z myśli polskiej dawał. 

A dając ten rozkaz, — zamykał usta wrogim sobie przeciw­
nikom, wiązał im ręce w spólności, a zamykał im usta i temże sa­
mem otwierał im oczy, aby wroga wspólnego sobie dalej i indziej 
ujrzeli. 



to 
I aby nie widzieli wroga tego nigdzie u swoich, nigdzie na 

ziemi swojej w bracie rodzonym, — ale by go zobaczyli, że obcy 
jest i z obcych stron przyszedł i że nie prawo jego jest, ale bezprawie. 

Ale ku temu, by oczy były otwarte, potrzebną i konieczną 
jest zgoda. I nie ta zgoda, która dwóch wiąże przeciw trzeciemu, 
trzech wiąże przeciw czwartemu, czterech przeciw piątemu, pięciu 
przeciw szóstemu, jeden tysiąc przeciw drugiemu tysiącowi,— ale 
ta zgoda, która umie upokorzyć język i dumę i pychę swoją wła­
sną i zamyka jej usta, — by dłoń zdziałać mogła Czyn wielki 
w zgodzie. C Z Y N WIELKI W ZGODZIE. 

Będziecie się kłócić jutro, w dzień wywczasu, a niech zamilk­
ną dziś waśnie wasze i chwalby i procesy i wSsze instancje i są­
dy partyjne i sądy frakcji. 

Przecież ile w nich jest słuszności i prawdy, tej prawdy i słu­
szności, jako że prawdą i słusznością jest, nikt w was nie zabije. 

jMiejcie te swoje prawdy i słuszności — jeno je miejcie dla 
siebie. A niech nam prawdy te w obecnej chwili, w czasie obec­
nym nie przesłaniają w niczem P R A W D Y wielkiej, ku której na­
ród sam chce spojrzeć! 

Naród w sobie stworzycie tą chwilą milczenia, tą chwilą prze­
milczenia chęci swarów partyjnych i waśni pognębieniem. 

Nie chcemy słyszeć was, woła wam naród. — 
Znamy was — i nie chcemy słyszeć was — woła wam naród. 

Nie kłóćcie się i nie wszczynajcie co dnia waśni waszych — bo 
znamy waśń waszą i kłótnie — woła wam naród. 

A niech to jedno serce będzie w was, które jest jedno serce 
w narodzie. 

1 niech ta myśl jedna, jedyna będzie w was, która jest jedna 
i jedyna w narodzie. — 

Naród niech się w myśli tej przejrzy jedynej i niech siebie 
w niej uzna. 

Wolność słowa macie i myśli wolność. 
Wolność serc macie i uczuć swobodę. 
Nie mówcież tedy o sobie i nie wskazujcie palcem brata ze 

słowem potępienia i zniszczenia. 
Ale nienawiści i potępi.:nia i zniszczenia słowo kierujcie tam, 

kędy dla żadnego z was przebaczenia nie będzie, — zwracajcie 
tam, kędy odwieczna zapora myśli waszej T R Z E C I E G O MAJA, 
kędy odwieczna chytrość, złość i zdrada uczuciu waszemu 
i nienawiść jedności waszej. 
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Tam kędy strach przed jednością waszą i rąk zespoleniem. 
I nie potrzebujecie się ku temu porozumiewać, ani zbierać, 

ani zmawiać, — ale czynami wyraz temu dajcie a jutro prawdę 
wam waszą odsłoni! 

WTEDY POWIECIE WSZYSCY: 

C Z U J E M Y . 

WIDZIELIŚMY 1 CZUJEMY! 

^ S T A N I S Ł A W W Y S P I A Ń S K I 
(Z pism pośmiertnych). 

Informacje sceniczne 
z DRAMATU 

„WYZWOLENIE" 

A K T PIERWSZY. 
Przed rozpoczęciem dramatu Konradowego. 

„Tam-tam" nazywa się narzędzie 
w orkiestrze, które dzwon udaje.' 
Jak mówią teatralne zwyczaje, 
używa się mniej więcej wszędzie, 
gdzie się do sztuki dzwon dodaje. 
A więc w „Kościuszce" do przysięgi, 
Z dna wód w ,,Zaczarowanem Kole"; 
raz się z nim w górne idzie sprzęgi, 
raz się znów staje z nim na dole. 
Jest „tam-tam" rzeczą właśnie taką, 
że zawsze się w nią tłucze jednako 
Wrażenie, jakie wywołuje, 
jest tem, co w sobie kto poczuje. 
,,Tam-tam" jest w stanie dzwon Zygmuntów 
z przedziwną oddać dokładnością, 
waży zaś ledwo kilka funtów 
i każdy dźwignie go z łatwością, 
co uprzystępnia szerszej masie 
w teatrze drżeć przy tym fjdłcisie, 
imitującym nastrój dzwonu 
X przedziwną subtelnością tonu. 



0 Zygmuncie! słyszałem ciebie 
1 natycfjmiast poznam, gdy usłyszę. 
Niech ino się twój głos zakolebie 
i przenikliwy wżre się w ciszę, 
w ciszę pół-gwarną, pół-szemrzącg, 
nieci) ino wpadną pierwsze tony, 
tą melodyją dźwięku rwącą, 
już wiem: żeś Ty jest w rucl) puszczony, 
że wołasz, wołasz: PÓJDŹCIE ZE MNĄ, 
i wołasz wiek już nadaremno. ^ 
óni się co najwyżej zasłucłjają 
i oczy mgłą im łez napłyną. 
A gdy ty wołasz: WZNUDZ POTĘGÓ, 
wrażenia u nici) pierwsze miną. 
A gdy ty wołasz: DZIEJÓW KSIĘGÓ 
ROZEWRZEJ.KARTY NAD NARÓDEM. 
NARODZIE, WRÓŻĘ, ZMARTWYCtiWSTANlESŻ, 
cboć stoją jeszcze, cl)oć czekają, 
czekają: kiedy brzmieć przestaniesz 
i ton ostatni twój zawarczy... 
Gdy więc za tobą pójść niegodni, 
a częstycl) wrażeń tęsknią głodni; 
na ten użytek ,,tam-tam" starczy. 
Wie o tem dobrze i pamięta 
REŻYSER, (sztukę dziś prowadzi), 
więc Konradowi ;,tam-tam" radzi. 

WEJŚCIE GENIUSZA. 

Czyli to muzyka te dziwne dźwięki, 
czyli od ścian ecl)a biegą tułacze, 
czyli ptak to jaki u okien zbłąkany? 

' Gołębie to może biją skrzydły? 
Czy kto potrącił w organie 
klawisze, — / zadął wichrem? 
Skąd-że ten mrok, co pada. ? 
óto przycl)odzi ten co wszystkiem włada. 
Jako posąg jego postawa; 
jako śpiżowe pokrywy, 
jego ubiór i strój jego: Sława. 
Na czole wiecjia ogromna 
zesctmiętej ostu gałęzi. 
óblicze jako spiż ciemne. 
Pojrzał. — Wszystkiej) oczy w uwięzi 
swojem zatrzymał spojrzeniem. 
Ręce ponad nimi rozpostarł 
na znaki jakoweś tajemne 

i mroków otoczył icł) cieniem. 
Kto-żeś jest, widmo olbrzymie? 
Kto jesteś wielki i dumny? 
Idziesz, drżą za tobą kolumny. 
Stąpisz, drżą posady świątyni. 
Skąd ten mrok dokoła ciebie? 
Skąd ta okrutna zaduma, 
która z onycl) posągi czyni — ? 
Jakie twoje IMIĘ? 

A K T DRUGI. 
Zakończenie. 

A może wy nie wiecie, 
co to znaczy pocbodnia? 
Że ją dałem do ręki kobiecie, 
co ogniska-ołtarza strzeże? 

Wy dziwicie się może, 
że Konrad z jej ręki ją bierze, 
że święcić kazała noże, 
a noże święcić znaczy: zbrodnia!? 

Pocl)odnia, ogień, światło, żar 
świeci i razem spala 
i ciepła razem niesie dar 
i pożarami w gruz obala. 

Rozjaśnia, ale niszczy razem; 
ogniem żyjącym, zabić zdolna. 
Płonąca, jest tą żywiołową siłą, 
którą posiada DUSŻA WÓLNA. 

Płonąca, jest tą ducl)a władzą, 
której sile ciało podlega, 
potęgą,—ducby, gdy się gromadzą 
w niej alfa myśli i omega. 

W niewiadomości człowiek żyje, 
w niewiadomości błogosławion. 
Płomień ten boski kto odkryje, 
potępion może być lub zbawion. 
Gdy straci żarów świętą siłę, 
cf)oćby w ofierze dla narodu, 
mniema, że ogniem go ocali, — 
dościgną mściwe Erynije, 
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^doścignie Sęp wiecznego głodu: 
wieczyście dalej, co jest dalej? 
co będzie dalej, za wiek, wieki? 
Im bliższy wiedzy, tem daleki, 

coraz to dalej bieży, leci: 
ogniem się własnym spala, — świecił 
to są te gwiazdy, co spadają 
w noc. Patrzycie w nie: — — Znikają. 

Stanisław Wyspiański. 

Wyzwolenie - St. Wyspiańskiego. 
w t w ó r c z o ś c i W y s p i a ń s k i e g o n a c z e l n ą s p r a w ą pod w z g l ę d e m i d e o . v y m 

i n a r o d o w y m jes t r o z p r a w a z r o m a n t y z m e m m i s t y c z n y m . Z a s a d n i c z o p r z e p r o ­
w a d z a ją w „ L e g j o n i e " i „ K a z i m i e r z u W i e l k i m " . W d z i e ł a c h tych t o c z y w a l k ę 
na g r u n c i e p o j ę ć h i s t o r j o z o f i c z n y c h . P o t e m s c h o d z i w s f e r ę d n i a p o w s z e d n i e g o 
I a t a k u j ę m a r ę r o r n . a n t y c z n ą w „ W e s e l u " , i d o p i e r o „ W e s e l e " z w r ó c i ł o u w a g ę 
s p o ł e c z e ń s t w a na p o e t ę , d o p i e r o o n o z a t a r g a ł o d u s z a m i p o i s k i e m i . L e c z re­
zu l t a t t ego s z a r p n i ę c i a b y l n i e m n i e j t y p o w y d l a naszego r o m a n t y c z n o - m i s t y c z -
nego s p o j r z e n i a na ś w i a t . Z w r ó c o n o s i ę d o p o e t y w ł a ś n i e o w s k a z a n i e 
d rog i zbawcze j d l a n a r o d u . C o w i ę c e j , z w r ó c o n o s i ę do p o e t y z t ą s a m ą 
r o m a n t y c z n ą w ia rą , ż e to o n w r ę k u s w y c h d z i e r ż y o w o 44. ó w m i s t y c z n y 
k l u c z do w r ó t w y z w o l e n i a , ó w . .z lo ty r ó g " , o t r ę b u j ą c y d z i e ń z m a r t w y c h w s t a n i a 
n a r o d o w e g o . 

W y s p i a ń s k i o d p o w i e d z i a ł w jedyne j d o t ą d f o r m i e i r o n i c z n e j t r aged j i . 
T y t u ł jej W y z w o l e n i e . T y t u ł , — bo t r e ś ć t y l k o p o ł o w i c z n i e z n i m z g o d n a . 
S z t u k a c a ł a m a c h a r a k t e r w i a ś c i c i w i e wiz j i h i p o t e t y c z n e j . Z a ł o ż e n i e m jej jes t 
p r z y p u s z c z e n i e , że i s to tn ie z g ł a s z a s i ę t en r o m a n t y c z n y boha te r , k t ó r y ż ą d a ł 
od B o g a „ r z ą d u d u s z " n a d n a r o d e m , — K o n r a d z „ D z i a d ó w " . 

K o n r a d n ie jest j e d n a k s u b s t y t u c j ą s a m e g o W y s p i a ń s k i e g o , c h o ć poe ta 
c z y n i go tu i o w d z i e w y k ł a d n i k i e m w ł a s n e g o swego o s o b i s t e g o s t o s u n k u do 
n a r o d u i sp rawy p o l s k i e j . Z a s a d n i c z o w s z a k ż e b i o r ą c K o n r a d jest s a m y m 
s o b ą , d r a m a t i s p e r s o n ą , d z i a ł a j ą c ą w e d l e w ł a s n y c h d e c y z j i I w ł a s n ą m a r ą . 
P i e r w s z ą T r a g e d j ę K o n r a d a s t a n o w i to . ż e j e g o c z y n jes t c z y n e m t ea t ru . 
R e ż y s e r na j e g o ż ą d a n i e a r a n ż u j e k o m e d j ę de i ' a r t e . D e k o r a c j e W a w e l u s ą 
p o d r ę k ą , s t ro je n a r o d o w e r ó w n i e ż , a k t o r z y p r z e j m u j ą ^sję z ł a t w o ś c i ą r o l a ­
mi im n a z n a c z o n e m i . R o l e te są im z r e s z t ą d o s k o n a l e znane . P o l s k a w s p ó ł ­
cze sna d o s t a r c z a w z o r ó w g o t o w y c h . S c e n a z a l u d n i a s i ę r ó ż n y m i „ p r z e d s t a w i ­
c i e l a m i s p o ł e c z e ń s t w a " . O s t a t n i w c h o d z i Gen jusz R o m a n t y z m u , tej n a j w i ę k ­
szej poez j i i i d e o i o g j i . j a k ą n a r ó d w n i e w o l i b ę d ą c y ze s i eb i e w y t o n i l d la p o d ­
t r z y m a n i a dusz \ p o d n i e s i e n i a serc . P u b i i c z n o ś ć . na w i d o w n i z a s i a d ł a swoje 
m i e j s c a , c z e k a j ą w s z y s c y K o n r a d a , k t ó r y i ch tu p r z y w o d z i na p r z e d s t a w i e n i e 
s w e g o c z y n u . 

K o n r a d t y m c z a s e m za k u l i s a m i s ceny z m a g a s i ę z m y ś l a m i s w e m i i c u d z e m i 
p o d s z e p t y w a n e m i m u przez dusze z g r o m a d z o n y c h na scen i e i w i d o w n i . W r e s z ­
c ie m y ś l K o n r a d a o s i ą g a k r y s t a l i z a c j ę p e ł n ą . — z m ę c z ą c y c h z m a g a ń s i ę d u ­
c h o w y c h pows ta j e p rzed n i m wiz ja c u d u ż y c i a , na j szczy tn i e j szy s y m b o l B o ż e g o 
N a r o d z e n i a . K o n r a d k o r z y s i ę p rzed n i m w m o d l i t w i e . M o d l i t w a ta jes t wyz­
n a n i e m w i a r y K o n r a d a i poe ty , jes t j . e g o w y z w o l e n i e m z p ę t n i e w o l n e g o 
ż y c i a i n i e w o i n y c h m y ś l i . N a znak , ż e W y z w o l e n i e K o n r a d a d o k o n a n e z j a w i a s i ę 
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Hes t j a , b o g i n i o g n i s k d o m o w y c h i wręc^za m u p o c h o d n i ę , p a s u j ą c go tym spo­
s o b e m na t w ó r c ę , j e d n e g o z p i a s t u n ó w p r o m e t e j s k i e g o o g n i a . B e z p o ś r e d n i o 
p o t e m z a z n a c z a W y s p i a ń s k i w p r z y p i s k u . j a k a jest r o l a t w ó r c y . J e s t ona 
s p r a w ą s a m ą w sob i e n i e j a k o . Tej „ ż y w i o ł o w e j s i ły . k t ó r ą p o s i a d a dusza w o l n a " 
t w ó r c y p r a w d z i w e g o nie m o ż n a o b r a c a ć na takf czy inny u ż y t e k p r a k t y c z n y , 
c h o ć b y ś m y go o p r o m i e n i l i na jbardz ie j i d e a l n ą n a z w ą . P o e z j i n ie m o ż n a doryw­
czo i d o s ł o w n i e p r z e k u w a ć na p r o z ę p racy ż y c i o w e j . P o e z j a i p o e t a n i e m o g ą 
b y ć z a s t ę p c a m i n a r o d u w j e g o dz i e l e . P o e t a - P r o m e t e u s z ma t y l k o z a p a l a ć 
o g n i e w d u s z a c h l u d z k i c h , n ic p o n a d t o . 

flkt 3-ci „ W y z w o l e n i a " jest r o z p r o w a d z e n i e m tej mvśif i u k a z a n i e m tra-
g i c z n e m na o s o b i e K o n r a d a , d o k ą d p r o w a d z i t w ó r c ę b ł ę d n e p o j ę c i e w ł a s n e j 
r o l i . K o n r a d , z k t ó r y m p o e t a u t o ż s a m i a ! s i ę n i e m a l przez c i ą g d r u g i e g o a k t u . — 
w a k c i e l i i - i m w i a c a j u ż s a m do fa ta lnego z a ł ę ż e n i a swego z p o c z ą t k u s z t u k i , 
i z a m i a s t wraz z p o e t ą w y j ś ć z t e a t r u m . p rawda , ż e p o l s k i e g o , a le t y l k o t e a t r u m , 
z a m i a s t r z u c i ć t y l k o w i d o w n i m y ś l swą . k t ó r e j r o z w ó j j e m u s a m e m u po­
w i n n a o n a w y r y w a ć " . — K o n r a d w r a c a z n o w u na s c e n ę , n ie m y ś l swą of ia ­
r o w y w a ć , a l e d u s z ę , n ie t w o r z y ć , a le zb aw ia? , p o c h o d n i ą swą n ie z a p a l a ć , a le 
w y t r ą c a ć n ią j ak m i e c z e m z r ą k G e n j u s z a R o m a n t y z m u c z a r ę s e n n y c h m a r z e ń , 
z lo ty r ó g p i e ś n i ł u d z ą c y c h i g a s i p o c h o d n i ę swo ją , p r z e t y k a j ą c n ią z a w o r y 
g r o b ó w . P o z o s t a j ą m u j u ż t y l k o s ł o w a , s taje j u ż s i ę j e d n y m z „ m ó w c ó w " 
n a r o d o w y c h i w y g ł a s z a n a m i ę t n ą f i i i p i k ę , k t ó r ą k o ń c z y o k r z y k i e m : 

P o e z j o p recz i — j e s t e ś t y r a n e m ! 

Gen jusz z n i k a , k o m e d j a de i ' a r t e s k o ń c z o n a , wszyscy s i ę r o z c h o d z ą , 
ą z j awia j ą s i ę Erynje . i z n i e m i , z tą w ł a s n ą m ę c z a r n i ą duszy p o z o s t a n i e j uż 
K o n r a d , n a p r ó ż n o s z u k a j ą c y r w v j ś c i a z z a k l ę t y c h k r ę g ó w t e a i r u . „ D w a d z i e ś c i a 
k r o k ó w w z d t u ż i wszerz , a w r o t a r y g i e m zawar t e " . 

W m i e j s c u tak s z c z u p l e m c h o ć b y m o g ł a s i ę p o m i e ś c i ć m y ś l p o l s k a , a le 
nigdy n i e b ę d z i e ono m i e j s c e m c z y n u . To nie P o l s k a , to t y l k o jej t e a t rum. 
jej a k t o r z y , d e k i a m a t o r z y i u d a n i zbawcy , s ł o w e m p r a g n ą c y z a s t ą p i ć m i e c z , 
i d e ą — c z y n . Tak k o ń c z y s i ę W y z w o l e n i e . P r z e z w y c i ę ż a w n i e m W y s p i a ń s k i o s t a ­
t e c z n i e r o m a n t y z m n a r z u c o n y s p o ł e c z e ń s t w u i n a r z u c o n y przez to s p o ł e c z e ń ­
s two j e m u — t w ó r c y . Z a m y k a p e w n ą f a z ę r o z w o j o w ą swej myś l i i t w ó r c o ś c i . 
U s t a l a swoje wobec niej s t a n o w i s k o i w y j a ś n i a je n a r o d o w i . U k a z u j e , c z y m 
b y ł b y , gdyby p o s z e d ł d r o g ą K o n r a d a , ż ą d a n ą p r z e z e ń od s p o ł e c z e ń s t w a c z y l i 
r acze j od s p o ł e c z e ń s t w a tego a k t o r ó w , z g r y w a j ą c y c h s i ę i d e o w o a s a m o z w a ń -
czo w s p o ł e c z e ń s t w a i m i e n i u . 

S t a ł b y s i ę j e szcze j e d n ą b e z p ł o d n ą o f i a r ą p rzez s i eb i e s a m e g o z n a m a s z ­
c z e n i e m k a p l a ń s k i e m z ł o ż o n ą na o ł t a r z u tak zwanej kwest j i p o l s k i e j , a d l a W y s ­
p i a ń s k i e g o k w e s t j a p o l s k a nie is tn ie je — n a t o m i a s t i s tn ie je P o l s k a ż y w a , 
< tó re j n ie a k t o r e m i w i e s z c z e m , a le p r a c o w n i k i e m chce b y ć . B y ć t w ó r c ą , idą­
c y m w ł a s n y m i d r o g a m i - k u w ł a s n y m c e l o m d i a w s p ó l n e j w i e l k o ś c i . 

K o n r a d . .g in ie t em. co byto w n i m z ł e g o , n i e p o t r z e b n e g o i d o d a t k o w e g o " 
p o w i a d a W y s p i a ń s k i . f\ t e m . . n i e p o t ' z e b n e m i d o d a t k o w e m " jes t w ł a ś n i e z a ­
p r z ą t a n i e s i ę k w e s t j ą p o l s k ą , a n ie t w ó r c z o ś c i ą i P o l s k ą , k t ó r a jest i ży j e bez 
ż a d n e j kwes t j i . K l ę s k i jej i n i e w o l a to, j ak p o w i a d a W y s p i a ń s k i , „ r z e c z y 
c h w i l o w e , ba rdzo c h w i l o w e " . S p r a w y tej P o l s k i ż y w e j n igdy nie by ły i n ie 
są b e z n a d z i e j n e m i . B e z n ą d z i e j n y m i m o g ą b y ć t y l k o ludz ie , k t ó r y m j e d n a k 
n i e w o i n o w ł a s n e g o l ę k u p r z e n o s i ć na n a r ó d I . . k r a ś ć m u d u s z ę " . 

B e z n a d z i e j n ą d i a W y s p i a ń s k i e g o nie jes t nawet tak t r a g i c z n a d o l a K o n ­
rada . O n b o w i e m g in ie — ale j e g o m y ś l zosta je , i t ę w e p i l o g u „ W y z w o l e n i a " 
W y s p i a ń s k i ukazu j e w y b i e g a j ą c ą poza ż e l a z n e b ramy t ea t ru z w o ł a n i e m w n a r ó d : 

Więzy r w i j ! 
T a m y ś l b y ł a t e ż p r z e w o d n i ą w c a ł e j t w ó r c z o ś c i W y s p i a ń s k i e g o , p o ś w i ę ­

cone j n ą r o d o w i . 
R e i i g j ę n a r o d o w ą u p a t r y w a ł W y s p i a ń s k i w m o c y c z y n ó w — a nie w s k ł a ­

d a n i u w i e ń c ó w na g r o b a c h , w i a r ę n ie w nadz i e j ach , m o d l i t w a c h , w p o g o n i zd 
p r o r o k a m i i w i e s z c z b i a r s t w e m . ą i e w a k t a c h t w ó r c z y c h , w d ą ż e n i u do w i e l k o ś c i 
p r z y s z ł e j , nie z a ś w „ p r z e c h a d z k a c h po c m e n t a r z u w i e l k o ś c i " . 
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P r a g n ą ł d l a n a r o d u ż y c i a w o i n e g o i p o g o d n e g o — k t ó r e w y r a ż a ł o s i ę 
d l a n i ego w p o s i a d a n i u p a ń s t w a i m o ż n o ś c i p r a c y n a r o d u na w ł a s n e j ro l i d l a 
s i eb i e , nie d l a o b c y c h ' 

K o n r a d W y s p i a ń s k i e g o o k r e ś l a to p o p r o s t u : 
„ N i e c h c ę n ic , n ic , n ic — ż a d n y c h s t r onn i c tw , ż a d n y c h Idei, o n e w s z y s t k i e 

u p a d ł y , m u s z ą u p a ś ć , ] ż a d n y c h łudz i , o s o b i s t o ś c i — oni wszyscy m u s z ą u p a ś ć , 
u p a d n ą . 

C h c ę ż e b v w l e t n i d z i e ń . 
u p a l n y l e t n i d z i e ń 
p r z e d e m n ą z ż ę t o ż y t n i tan. 
d z w o n i ą c y c h s i e r p ó w s ł y s z e ć s zmer 
i ś w i e r s z c z ó w szept i s z u m 
i ż e b y w o c z a c h m y c h 
k o s z o n o k ą k o l w s n o p i e z b ó ż . 
C h c ę w i d z i e ć , s ł y s z e ć w s k w a r n y d z i e ń 
czas k o ś b y d o b r y c h z ió ł i z ł y c h , 
w s ł o n e c z n y m b l a s k u z to tych c h m u r . , 
na c h l e b na p r z y s z ł y rok. 

N i e d ł u g o s p e ł n i s i ę to z a g r o b o w e ż y c z e n i e W y s p i a ń s k i e g o d i a n a r o d u 
ż y j ą c e g o j u ż bez t r o s k i , bez n i e w o l i , a w s a m o w l a d n o ś c i i s w o b o d z i e w ł a s n e g o 
p a ń s t w a . 

Adam Zagórski. 

Głosy w sprawie b. teatrów rządowych. 
R e d a k c j a . .Tea t ru" w y s t a ł a do w y b i t n i e j s z y c h w a r s z a w s k i c h z n a w c ó w i ar­

t y s t ó w t ea t ru p i s m o z d a t ą 2 go l i s t o p a d a b. r. t r e ś c i n a s t ę p u j ą c e j : 
„ N a j b l i ż s z y zeszyt n a s z e g o p i s m a m a m y z a m i a r p o ś w i ę c i ć s p r a w i e b y ł y c h 

t e a t r ó w r z ą d o w y c h w W a r s z a w i e . N i e c h o d z i n a m w y ł ą c z n i e o r o z s t r z y g n i ę c i e 
p y t a n i a , czy te tea t ry m a j ą b y ć u p a ń s t w o w i o n e , u m i a s t o w i o n e . czy t e ż o d d a n e 
w d z i e r ż a w ę p r y w a t n e m u p r z e d s i ę t J i o r c y . R ó w n i e ż p o d r z ę d n e z n a c z e n i e p o s i a d a 
d ia nas p r o j e k t p r o w a d z e n i a n a d a ł tych s cen p o d f i r m ą z r z e s z o n y c h a r t y s t ó w . 
W s z e l k i e f o r m y są dobre , j e ż e l i w y p e ł n i a j ą c a je t r e ś ć jes t d o b r ą . 

U w a ż a m y za rzecz s t o k r o ć w a ż n i e j s z ą w y k r y c i e t y c h p r z y c z y n , k t ó r e 
w y w o ł a ł y o b e c n e p r z e s i l e n i e a r t y s t y c z n e , k t ó r e s p o w o d o w a ł y , że Teat r R o z m a i ­
t o ś c i — ten o b c h o d z i nas na jbardz ie j — p r z e s t a ł d ą ż y ć po d rodze d a w n e g o , 
tak ś w i e t n e g o , r o z w o j u i w k u i t u r a i n e m ż y c i u n a r o d u nie o d g r y w a już tej r o l i . 
j a k ą m ó g ł b y s p e ł n i a ć d z i ę k i m o r a l n e m u I m a t e r j a l n e m u p o p a r c i u s p o ł e c z e ń s t w a 
i p r a c y z n a k o m i t y c h s w y c h a r t y s t ó w . 

W s z y s c y o d c z u w a m y p o t r z e b ę r e fo rmy, r e fo rmy od pods t aw , r a d y k a l n e j 
i s z y b k i e j . D o n a k r e ś l e n i a jej p l a n u w p i e r w s z y m r z ę d z i e p o w o ł a n i s ą p r z e d ­
s t a w i c i e l e prasy , k r y t y k i i t ea t ru , t e o r e t y c y i p r a k t y c y . 

W t y m c e l u z w r a c a m y s i ę do S z a n o w n e g o P a n a z p r o ś b ą , by r a c z y ł na 
ł a m a c h n a s z e g o p i s m a z a b r a ć g ł o s w tej nader w a ż n e j i p i lne j s p r a w i e " . 

W o d p o w i e d z i na l is t p o w y ż s z y o t r z y m a l i ś m y s z e r e g a r t y k u ł ó w , k t ó r y c h 
d r u k r o z p o c z y n a m y w n i n i e j s z y m n u m e r z e . 

D a l s z y c i ą g a n k i e t y w 5-ym z e s z y c i e „ T e a t r u " . 

Polip a głowa w teatrze. 
Więc i ja zabieram głos w tej „nader ważnej i pilnej spra­

wie", jak się wyraża ankieta. 
A gdy sprawa jest ważną, nie przystoi silić się na tanią ory­

ginalność sądu, ani kołując, szukać dalszych, krętych dróg jej 
rozwiązania, skoro istnieją ścieżki bliższe i sam problemat nie jest 
bynajmniej kwadraturą koła. 
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Możnaby np. zwalić całą winę artystycznego upadku teatrów 
miejskich na wojnę. „Inter arma silent musae", gdyby nie było 
wiadomem, że w Rosji i Niemczech—mówię o sąsiadach najbliż­
szych,—kwitły w ostatnich latach teatry, fanatycznie oddane sztu­
ce i niezdolne do kompromisów. One ani przez jeden wieczór 
nie liczą się z gustem ulicy, lub drętwotą i apatją publiczności, 
która przychodzi do teatru, ho tam się siedzi wygodnie, i widowi­
sko jest znakomitem preludjum do dobrej kolacji. Wojna to ko­
munał również wygodny dla artystycznej impotencji, lub spekula­
cji, jak dobrze wyściełany fotel. 

Możnaby powiedzieć,—oto klucz drugi,—że poziom teatrów, 
np. Rozmaitości obniża się dlatego, iż nie mają one kierowników, 
lub doradców llteiackich. Ale to byłby wymysł czysto warszaw­
ski; jego źródłem: nadto rozlewna miłość dla literatów; nierozu-
mienie potęgi indywidualności artystycznej dyrektora teatru; nie­
pojmowanie tego, że dobry dyrektor sam musi być umysłem i ar­
tystą, znawcą sztuki i literatury, osobistością i ośrodkiem mocnej 
woli, musi być, słowem, człowiekiem z artystycznie tęgą głową. 
A taki człowiek, czy nazywa się on Stanisławski, czy Reinhaidt, 
czy Chroneck, czy Antoine, czy Pawlikowski, czy... Szekspir, nie 
potrzebuje doradcy literackiego. 

Blizkość życzliwa czy natarczywa zawodowego pisarza może 
tylko krępować jego oryginalność i samorodność. Gdy dyrektor 
teatru korzysta z różnorodnych wiadomości o sztuce, a raczej 
o sztukach, i z różnych wskazówek, któremi przyjacielsko i ko­
leżeńsko przychodzi mu z pomocą otoczenie—czyni słusznie i mą­
drze; ale gdy przyjmuje kierownika literackiego—to, poprostu, ule­
ga prot kcyjnemu naciskowi pewnych kół, opiekujących się teatrem 
lub literaturą. 

A oto przypuszczalny klucz trzeci: zdemoralizowana publicz­
ność warszawska. Ona to, zdawałoby się, ściąga teatr Rozmai­
tości i Operę na padół, kędy królują miernota lub nicość wysta­
wianych sztuk. Ale i to tylko komunał. "Publiczność warszawska 
jest jedną z najwdzięczniejszych i najpodatniejszych, wrażliwa, im-
julsywna, zapalna, pozwala się spychać na niziny, ale również 
atwo wspina się na najwyższe szczyty. Można ją wieść w kie­

runku złego, ale i w kierunku dobrego. Potrafi ona gnuśnieć, za-
magnetyzowana wiejącą ze sceny bezmyślnością, ale może i wzru­
szać się głęboko tragedją i dramatem, i nie skąpi swoich łez — 
djamentów przeżyciom wstrząsającym, duszom szlachetnym i cha­
rakterom wielkim. Najlepszy dowód mamy w tem, jak przykuwa 
do krzeseł operą—Wagner, ten niby ciężki, zawiły, despotyczny i 
obcy Wagner, nawet wtedy, gdy go wykonywują licho, tak licho, i 
że wagnerzysta wytrawniejszy cierpi na takiem przedstawieniu — 
katusze. 1 dowodem—„Wesele" i „Noc listopadowa" Wyspiańskie­
go, które, choć wtłoczone jakgdyby przemocą pomiędzy kicze w 
„Rozmaitościach", w repertuar czczy i pusty, pretensjonalny, a dę­
ty—robiły kasę przez całe miesiące. 
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Nie czyńmy odpowiedzialnymi za upadek teat rów — widzów. 
Raczej podziwiajmy ich, że się nie po-woHli ogołocić ze smaku i 
kultury, choć do tego tak gorliwie i systematycznie zdążają nasze 
sceny. 

Więc żadna z wymienionych odpowiedzi nie rozstrzyga kwe-
styi. Ale z nich już chyba pośrednio wywnioskować możną, gdzie 
źródło złego. 

Oto dyrekcje idą nieugięcie po linii najmniejszego oporu. Im 
nie potrzeba „rewelacyi". To co francuzi nazywają „une trouva-
ille" w naszej sztuce nie istnieje. 1 na stare rzeczy i na odgrze­
wane pomysły—publiczność przyjdzie i widownię zapełni. Zbytecz- ' 
ną wobec tego stała się „tęga głowa" i „dusza artystyczna". Gło­
wa wogóle niepotrzebna, skoro są macki polipa, które zręcznie 
i po linii najkrótszej zapuszczają swe ssawki. Oplątywać i ssać jak-
najwlęcej, wykonywać poprostu czynności fizjologiczne, zamiast 
procesów duchowych, psychicznych—oto zadanie naszych teatral­
nych głowonogów. Każdy z nich maca zdobycz, ssie, bierze łup. 
Publiczność nie jest sferą, która chłonie i załamuje w sobie pro­
mienie sztuki, lecz poprostu zdobyczą, klientem, „gościem" resta­
uracyjnym, żerem teatralnym. U stropu nie wisi wielki świecznik, 
który się nazywa ambicją artysty lub artystycznej imprezy. 

Nie zdarzyło mi się spotkać w naszej operze śpiewaka lub 
śpiewaczki, a znam ich dobrze—których-by obchodziła strona ar­
tystyczna ich karjery. Są tacy,—stwierdzić to można z łatwością 
—co śpiewając od lat dwudziestu, nie mają pojęcia o treści oper, 
w których wykonywują swoje partje. Znają tylko te partje—i na 
tem koniec. Bezduch i ignorancja królują w olbrzymiem gronie. 
Tam nie masz ani jednego artysty — są tylko zjadacze swoich 
„feu" i swoich „gaż". Nienawidzą sztuki, bo ona im zamącą spo­
kój i trawienie. 

Albowiem trudno, żeby z ramion polipa szła na rzeszę śpie­
waków jakaś ambicja, lub wyższa aspiracja. Pomiędzy nimi nie 
słyszy się ani entuzjazmu, ani miłości. Tu nie pada w rozmowie 
ani jedno z tych słów gorących i kochanych, i ani jadna z tych 
szczerych i namiętnych strzał satyry lub krytyki, które się słyszy 
w gromadzie malarzów, lub poetów. Płaskość ducha i wypukłość 
ciała — oto dewizy życiowe Teatru Wielkiego. 

A w teatrze Rozmaitości? Tutaj słyszy się o tem, że sztuka 
powinna mieć koniecznie trzy akty, broń Boże więcej, bo inaczej 
nie będzie robiła kasy. Tu nikt nie chce mieć polotu więcej od 
żaby. A dyrekcja wobec każdej poważniejszej propozycyi, 
skacze właśnie w błotnisty muł swych cyfr, jak ropucha w swój 
ciepły bajor za zbliżeniem się przechodnia. Wykręca się od sztuk 
szlachetniejszych prowincjonalnym głupiutkim jezuityzmem. Całą 
zaś samodzielność swą widzi w odpaleniu ryczałtowem sztuk, przy­
jętych przez dyrekcję poprzednią. Czyż więc ze ślepiów złotych 

, takiej ro uchy mają spływać ognie zapału na artystów? Czyż ich 
może cośkolwiek obchodzić, co nie jest dochodem i zarobkiem? 
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Prawda, są śród n ch i ambitni i entuzjaści i nieżależni i lubiący 
książkę i miłujący sztukę. Ale właśnie ci — wytrzymać nie mogą 
w teatrze, ze wstrętem grają powierzone sobie role w błahych 
lub banalnych komedyach—i uciekają na objazdy, na rozmaite tour-
nees i drogę swej karyery i swej sztuki rwą na szmaty, krzywią 
w zygzaki, łamią i depcą. 

Jak to zreformować? pytacie. 1 jak dokonać tego—szybko? 
Odpowiedź nietrudna. Obciąć macki polipom i głowonogom, aże- ' 
by się potopiły we własnej zimnej posoce, a na ich miejsce—dać 
ludzką głowę. Niech teatrami rządzą głowy — a wtedy podniosą 
się sceny od dna brudnych sadzawek do wysokości czoła artysty 
lub skrzydeł pegaza. 

W chwili, która teraz jest, a wczoraj rozgorzała, jak zorza i łu­
na wyzwolenia — uczynić to należy prędko i bez namysłu. Toż 
płomienny geniusz jutra nowej myśli i nowych uczuć, idzie szyb-
kieml, jak wicher kroki. Istne płanetniki latają po niebie, niczem 
skowronki i jaskółki. Od wściekłego tempa powszechnej rewolu-
cyi — dygoce ziemia cała. Rytm stanowczości i czynu zapano­
wał nad światem. Czyż Warszawa ciągle jeszcze zachowywać mu­
si wobec swych teatrów oślizgłą lepką cierpliwość glist? Czyż 
nie zdobędzie się w takiej dobie sądu ostatecznego, jak dzień dzi­
siejszy, na to, żeby obciąć polipom żarłoczne ramiona, a do życia 
powołać mocne i twórcze głowy ludzkie? 

Cezary Jeiienta. 

• W sprawie teatru narodowego. 
Dzisiaj, kiedy wali się na Polskę jej niezmierne szczęście, kie­

dy znów przepasujemy Wisłą naszą wolność i naszą wolę, naszą 
potęgę tworzenia, kiedy wszyscy razem i każdy zosobna bierzemy 
wielki oddech i bierzemy się za cele, przerastające stokrotnie mo­
żność,—niema i nie może być miejsca na tak karykaturalne kwe-
stje jak „sprawa teatrów miejskich". 

Jeżeli wczoraj pachniała ona, to dzisiaj po prostu śmierdzi 
prowincją, Capowicami, małostkowością, a że przed dniem jutrzej­
szym nie dorosła do jego wielkiej wagi—niechaj umiera młodo— 
nikt jej nie będzie żałował. 

Zwierzchnictwo miasta nad teatrami zawsze było dla sztuki 
scenicznej nieszczęściem — sprowadzało ją do rzędu „urządzeń 
miejskich" nieiepszych niż milicja i kanalizacja, a jakże często nie 
lepszych niż reglamentacja prostytucji; jakże często o losie dzie­
siątków artystów i o losie jednej, ale zato porządnie biednej sztu­
ki, decydował rajca miejski, w rodzaju tego, (mówi o nim Kożmian) 
co chciał sztuczny alarm robić w pełnym teatrze, próbując prze­
ciwpożarowych urządzeń. 
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Nie wyprowadzi się teatru na drogę artystycznego rozwoju, 
nie skieruje się ku jego przyrodzonym celom, nie wyprowadzając go 
jednocześnie poza ramy zaściankowych strat i korzyści, zawiści 
i głupoty—dopóki teatry będą miejskie—nie może być żadnej spra­
wy teatralnej w Warszawie. 

Ale myślę ponadto, że dzisiaj niema już sprawy tego, czy in­
nego teatru, nie jest ważne, kto tę, albo drugą weźmie w dzierża­
wę scenę—rośnie nam w oczach nieomal jedna jedyna święta spra­
wa teatru narodowego w Polsce. 

Jak bowiem w dziedzinie organizacji społecznej i międzyna­
rodowych s tosunków bierze dzisiaj górę najczystszej wody ide­
alizm—tak i w rzeczach sztuki ::wycięży bolszewizm artystyczny, 
wedrze się siłą do teatru utajona w narodzie jego wola, i naród 
sam w sobie zwycięży. 

Już jest czas najwyższy i warto poświęcić dlatego rok choć­
by, czy dwa, kasowych niepowodzeń, niechaj się spłócze doszczęt­
nie drugi i trzeci Pawlikowski—byleby tylko styranizować, zmiaż­
dżyć, pogwałcić wielką sz':uką sumienie narodowe; wypłaci się 
suto naród za tę świętą przemoc; przejrzy dziś lub jutro—zobaczycie!! 

Jeszcze niema nowej młodej z tego pokolenia twórczości dra­
matycznej, ale sami powiedzcie, czy być może? Jeszcze są ludzie 
ślepi od złotych promieni jutra, jeszcze się oczy mrużą przed nad­
chodzącą światłością. Z nią przyjdą błyskawice nowych natchnień, 
noce nowych tragizmów, gwiazdy nowych zapatrzeń. 

Więc trzeba zbudować dom dla tego nadchodzącego teatru, 
trzeba mu wymościć scenę, na której się pobrata z jej wielką prze­
szłością, wystarczy tylko sięgnąć ręką przez rampę, aby trafić na 
opary „Wesela" i „Warszawianki" na liljowe mgły „Balladyny". 

Wczoraj sejmowano w Radzie Stanu o podatkach na drożdże, 
dzisiaj radzi cały n?.ród o naprawie Rzeczypospolitej. Gdziekol­
wiek tętni jego sumienie i wola, trzeba galopem popędzić na wiel­
ki Gościniec; kłusuje już po nim polska racja polityczna; niechaj 
się nie ostaje w tyle racja polskiej sztuki. 

1 powięm odrazu, co myślę. Ze wszystkich teatróvz w Polsce 
właśnie teatr Polski może sobie wywalczyć karmazyny pierwszeń­
stwa, ma siłę wewnętrzną, aby uzurpować sobie rząd duchowy 
w sztuce — a tutaj może się jutro rozegrać narodowe misterjum, 
zakupione z groszowych składek jutrzejszej w Polsce arystokracji. 

Teatr narodowy musi się robić zaraz, kto pierwszy, ten lep­
szy, a gorszym zawali się jutro dach nad głową, przysypie wraz 
z nimi wszystko, co jest niezdecydowaniem, małą wolą, us tęp­
stwem. 

Niechaj warszawscy ludzie teatru to przedewszystkiem mają 
w pamięci, że wszędzie można być, jeśli się jest dla samego sie­
bie — święty chram polskiego teatru może tedy p o v 7 s t a ć i w Puł­
tusku i w Radzyminie; gdzie silniej bije tę tno narodowej świado­
mości, gdzie wcześniej zbudzi się wola, tam powstanie i tam zwy­
cięży. 


